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K o b ie ta  w  u n ifo rm ie
P o sz liśm y  na P la c  T e a tra ln y , rośn iee, gru b e, na  n ich  w ie lk i

Tłum p ły n ą ł przez u licę . K oło  
d aw n ej b u m j —  te ra z  m ieszczą 
się  tam  u rzęd y m ie jsk ie  —  s ta ły  
budki i w ózki z w odą sodow ą i 
lem on iad ą. S zk lan k a  20 kop ie jek . 
Przed . każdym  w ózkiem  d łu g i o- 
gonek. S p rz e d aw an ie  w ody, to 
nie żaden p ry w a tn y  h an d el. To 
urzęd n ik  p a ń stw o w y  sp rze d a je  
p ań stw ow e n ap o je . P ła c i  za p ra ­
wo sp rzed aży  i m usi w yk az a ć  się  
ze sp rze d a ży  m inim um . Obok pod 
śc ia n ą  b. D um y s ta l inn y d ługi 
ogonek. To do „ I z w ie s t i j" .  G azet 
b ije  s ię  w  R o s ji k ilka  m iljo n ów ,

znak —  em blem at Zw iązk u  sow iec 
k iego. A lbo em blem at tra m w a ja ­
rzy. A lbo p ilotów  A lbo  g łów ki 
wodzów. Co p raw d a  to i w  P o lsce  
w id z ia łam  m łodzieńca, k tó ry  de­
f ilo w a ł w  p ask u , na k tu iego  klam  
rze b y ł w y ry ty  p ro f il  M arszałk a  
P iłsu d sk ie g o . To było  je szcze  b a i 
d ziej o rd y n a rn ie  zrobione od tych  
p ap ie ro śn ic . A le  n ik t u n as nie 
w y s ta w ia  tak ich  k lam er w  w it ry ­
nach na M azo w ieck ie j. A lbo  p rzy  
c isk i, b ib elo ty , f ig u r k i !  Od p rzed ­
w o jen n ych  se c e sy jn y c h  w yrobów , 
zn an ych  ze sw e j brzyd oty, różn ią

a le  to je s t  k ro p la  w  m orzu zapo- się  je d y n ie  gorszeni w ykonaniem

A le  te k op ie jk i liczą  po k u rs ie  
m istycznym , ustan o w io n ym  przez 
rząd  b o lszew ick i W T o rg s in ie  
ru ch  w ie lk i, a le  ogonków  n ie w i­
dać.

D a le j p ie k a rn ia . D aw n ie j F ilip -  
pow. K tó ż  n ie  p am ięta  pierożków  
od F ilip p o w a ?  T e ra z  pierożków  
n iem a. A le  je s t  ch leb. D uże s te r ­
ty  złotego ch leb a . I na k a ń k i ta ­
n ie j, a bez k arte k  d rożej. Rez o- 
gonków. K tó ż  nie p am ięta  d łu ­
g ich  o g o rk ó w  po ten  cn leb, zm ie­
szan y  z p lew am i, gorzki, tw ard y  
ja k  g lin a . T e ra z  tego n iem a. W 
M oskw ie ch leb a  je s t  dosyć. S ą  też 
bub lik i. T a k ie  ja it u n a s  obw ?-

trzeb o w an ia . G azeta  k o sztu je  10  i tem atem . B ra k  sm aku ten sam . rzan k i, ty lko  n ie  słod k ie, a le
k o p ie jek . ; W idoczne je s t  n ie  d ążenie do no-

N a śc ia n ie  ro zk le jan o  a f i s z e ''w y c h  form , a le  do tak ich , k tóre  
M a s ię  ro zu m ieć ro z k le ja ją  —  k u - ' d a w n ie j, u b u rżu jó w  uch od ziły  
L ie ty . P rz y  skrzyżo w an iu  szyn za ład n e.
tra m w a jo w y c h , pod w ie lk im  p a r a ( K to  k u p u je  te rz e c zy ?  C zy czło 
solem , w b itym  w  jezd n ię  —  regu - v iek, k tó ry  sko ń czył u n iw ersy- 
Iaw ała  ro zk ład  szyn  —  kob ieta, e t?  Czy p la s ty c y  so w ieccy  nie 
N ie  u m u rd u ro w a n a . a le  w  ch ust- n a u czy li go sm a k u ?"D la c z e g ó ż  
ce na g ło w ie  i z w yk łe j le tn ie j s u - . m uzyka je s t  na n a jw yższym  po- 
k ien ce z tan ieg o  d re lich u . N a jz io m ie ?
p rz y sta n k u  tłum . N a d je c h a ł t r a m j Id z ’ emy d a le j. S k le p y  spożyw - 
w a j. M o to rn iczy  —  koDieta, też  po i cze. N a  w y sta w ie  s te r ty  rzodkie- 
„c y w iln e m u ". Je d n a k  to stan ow i- ‘ wek i —  fo t o g r a i ia  S ta lin a . Rzod- 
sko c z ęśc ie j za jm ow an e je s t  przez Kiew ki sm utne. N ik t ich  w odą nie 
m ężczyzn, n ato m iast p ra w ie  bez zlew a, żeby n ęc iły  k u p u jącego  
w y ją tk u  konduktorem  tra m w a ju  czerw ien ią . W sk lep ie  tłum . I  tak  
je s t  k ob ieta. W idoczn ie m ężczyź- w szystko  sp rzed adzą. W łaśn ie  
n i są  p otrzebn i do inn ych  celów . | sp rz e d a ją  ry b y . W  sk lep ie  ogonek 

Do ja k ic h ?  P rz e c ie ż  oio obok do k as, d ru g i do lad y , trzec i do 
p rz esz ła  g ru p a  robotników7 m u ra -1 ja k ie jś  b iu ra lis tk i, k tó ra  stem plu- 
rz y . W ra c a ją  z p ra c y . S ą  u b r u - ! je  k artk i. Z a  k a r tk i d o sta je  się  
dzeni w apn em . A  m iędzy nim* ta n ie j. W ięce j m ożna kupić bez 
w ie le  k ob iet. D z iew częta  wr d re li-  k arte k , a le  d ro że j, 
c h o w ych  spo d n iach , b lu zach  i w7y !  D a le j sk lep y  „T o rg s in u " . J e s t  
so k ich  bu tach  i ch u steczk ach  na tc in s t j tu c ja , gd zie  m ożna w sz y st 
g ło w ie . W ięc i tu  kobiety  zastę- ko kupić, a le  za w a lu tę  obcą. 
p u ją  w  p ra c y  m ężczyzn Gdzież F ra n c u s k ie  w in a , p e r fu m y  i my- 
w ię c  p otrzeba  m ężcz37z n ? T y lk o  d ła, a n tyk i, ro s y js k ie  fu tra , k&- 
m ężczyzn i w  tak ich  i lo śc ia c h ?  w ió ry , p a le sty ń sk ie  i k rym sk ie  o- 
N a  ro gu  P ie tró w k i kobieta  m ili- wroce, a m e ryk ań sk ie  gram o fo n y , 
c ja n t  re g u lu je  ru ch . K o b ie ta  a n g .e lsk ie  lo rn ety , n iem ieck ie  a- 
stró ż  p o lew a  u licę  w odą W ięc i p a r a ty  fo to g ra fic z n e  i t. d. W szy- 
n ie  tu. D łu g ie  sz ereg i aut prze- stko, co ja k i k ra j ma n a jlep sze- 
je ż d ż a ją  jezd n ię . K o b ie ta  sz o fe r  go —  za cen y bardzo u m iark cw a- 
w iezie  k ilk u  w o jsk o w ych ... ty lk o  ne, a le  za obcą w a lu tę . J e s t  to 
m ężczyzn. n a jp e w n ie jsz e  źródło w y c ią g n ię -

Jd ziem y d a le j P ie tró w k ą  i K uź- c ' a bbcej w a lu ty . O byw atel n ie 
m eck im  m ostem  na T w e rsk ą , m a P r a w a  p o sia d ać  an i g ro sz a  
p rzep raszam  —  na u licę  G orkie- '" w a lu t y .  Je ż e li  mu ktoś z z agra- 
go. T a  n a zw a  p rz y ję ła  s ię . A le  np n ' cjr P rz y ś le  —  rio sia je  bony na 
M ia sn ic k a  n ik t n ie  c h c ia ł n a z y - , T o rg sin . W  T o rg a in ie  cen y  są  po- 
w a ć  „ 1 - g o  m a ja " .  - 1  zw yciężono dane w  w a lu c ie  so w iec k ie j. A  
M a g is tr a t  m u sia ł z d ją ć  ta b lice  z w' ' ? c ^ 1 °  i a ?>łek —  25 kop ie jek .

p rzaśn e. B u b lik i też się  d o sta je  
i na k artk i. J a k a ś  k ob ieta  w yn o si 
ich  c a ły  koszyk. C h leb  w yn o szą  
n ieopakow an y. T a k , w p ro st, bo­
chenek pod p ach ą . K tó żb y  się  
w sty d z ił n ie ść  ch le b !

Id ziem y d a le j. Różne sk lepy, a 
w ła śc iw ie  w sz y stk ie  w y s ta w y  są  
jed n ako w e. B o na w sz ystk ich  p o r­
tre ty  „w a ż n y c h ", sen te n c je  S ta ­
lin a  i L e n in a , i ch o rąg iew k i w  ta ­
k ich  ilo śc iach , że ca łe  okno za­
wieszone, a i w  sk lep ie  ciem no. 
Je st. też dużo sk lepów  —  b iu r. W  

tych  w yp ad k ach  okna są  n a jc z ę ­
śc ie j zalep ion e, lub  zaw ieszone 
f ira n k ą . F ira n k a  lic h a , sm utna w  
kolorze, okno n ie bardzo czyste .

A lbo tak i w id o k - duże w en ec­
kie okno, ja k ie ś  w ie lk ie  b iuro. 
N azw a —  skrót. Z p ierw szy ch  l i ­
te r  n ie  m ogę ułożyć n azw y B iuro 
w id a ć  w ażne, bo zasło n a  gru b a , 
w e łn ia n a , g ra n a to w a  i nie na 
szn urku  zaw ieszona, a le  na d rąż­
ku. A  przed n ią , na w y sta w ie  ta ­
lerz  z n iedojedzon em i k a rto fla m i 
i łyżk ą . K to ś  p o sta w i! i n ie  m a rt­
w i się , że z u lic y  p ask u d n ie  to 
w y g lą d a .

J e ś l i  m ow a o skró tach , to, ja k  
d ow ied zia łam  się . n aw et bolszew f 
c y  n iezaw sze  d om yśla ją  się , cc 
d an y sk ró t zn aczy. J e s t  n a  ten te ­
m at k a w a ł: J a k i ś  w yższy  u rzęd ­
nik  na jed n ym  z gm ach ów  w y c z y ­
ta ł „W . Ch. O. D ."  Co to zn aczy—  
nie w ied z ia ł. P o sła n o  po s p e c ja li­
stę . T e r  też  n ie  m ógł w ytłu m a ­
czyć. D opiero p rzech od zący  obok 
ch łop ak  p o w ie d z ia ł: „N ie  żadne
„W . CH. O. D .“ , a le  p op rostu  
w chód (w chód —  w e jś c ie ) .

now em i ‘ n a p isam i, a w ysz u k a ć  i 
z a w ie s ić  s ta re , T a k  sam o „P la c u  
T e a tra ln e g o "  n ik t m e nazyw a I 
„P la c e m  S w ie rd ło w a " . j

Id z iem y K u źn ieck im  m ostem  
N a je le g a n ts z a  u lic a  przed  w o jn ą , J 
T e ra z  je d y n ie  o lbrzym ie m agazy- P A R Y Ż , o .10 . VI ezoraj prem jer 
n y  „M o stó rg u "  (d a w n ie j M iu r i Fran cji, Doimwrgue, wygłosił przez 
M irliz )  m a ją  w y sta w y , które  da- rad jo prz.einów-ieuie, w którem przed- 
dzą s ię  p oró w n ać do w j sta w  w  ?ta' R?an zarządzeń-, jak ie  mają 
n aszy ch  p ro w in c jo n a ln y ch  m ia- kyó podjęto dla zwalczenia kryzysu, 
steczk ach . R o s ja  nie może d ostar- j ^  ?adza sckreian i iu Prezydjum  R a ­
czyć w szystk im  sw oim  ob yw ate- W  Mini^ ^  będzie wzmocniona, 
lom  p łó cien  i w yrobów  b aw e łn ia - ’ powołano specjalna naczel­
nych w  d o stateczn e j ilo śc i. C ó ż , na <*ada gospodarcza, która będzie 
dop iero w ełen  i je d w a b iu ! Je d  rowała życiem okonom i«.,em  kra- 
wafei sztucznych  bardzo m arn ych  ! Do lneJ na]r*ała W '

Mowa Doumergue'a
Fron t p e t i w  kom un izm ow i

nie s zed a je  się  zresztą  w  m aga- iyw a ustaw w sprawach, ilotyezą-

zvnae gdzie sa  n a p isy : „S p rze - Żf ia ekonom i™  ego. Podlegać 
daż o tw a rta  d la  w sz ystk a  h u b y - j ^  W *  rad>' r^ ,onah^  *  ktorc- 
w a te li a le  W zam n ię .ych  toope ona sprawowała «ontm ly.

AA' plam ę DonmerguCa jirzcwi- 
i -l/iana jest reorganizacja i uzdrowio-

czen ia  ze w zględ u  na gatu n ek , 
a le  i ze w zględ u  na gu st. D ziw ­
nie p rzyk re  są  desenie i skom bi-

ra ty w a ch . N ie ty lko ja k o ść  m a­
te r ja łó w  p ozostaw ia  wiede do ż y -i . . ,

I n e  sądownictwa. hądv zostaną cai-
i kowicio niezależne. P rzy  awansach 
j sędziów wszelkie względy postronne 

będą wyklutzone.
Następnie jirem jer omówi! stara­

nia. podjęte dla zapewnienia zbytu 
nadmieni: cli zapasów zboża, oraz 
dla zażegnania kryzysu, grożącego
producentom wina/

AY polityce zagranicznej Fran cji 
nadal ideą przewodnią będzie myśl
0 zapewnieniu bezpieczeństwa kraju
1 o uniknięciu wojny, 

j A; życiu w e w i . g t r z u e i n  Fran cji
I rząd przeciwstawi się z cala mocą

wywrotowej robocie bloku soijnli- 
komunistyczncgo. Związek

nowariie kolorów .
A Yzruszający widok p rz ed sta ­

w ia je d n a  z w itry n  M ostorgu  —• 
w yd zia ł ju b ile rsk i. A w ięc papie-

P r z e b ó j  w i e d e ń s k i  

w  „ Ł a s i n i e 11

cpnśrod wielu usazujący eh się o- 
scatniu przebojów, najwiekszem po­
wodzeniem cieszą się Uomedje wie­
deńskie ze słynną,. „Csibi" na czele.
Oto znowu ujrzymy na ekranie jed­
nego z kin stołecznych wspaniałą ko- j styczno
medję „K A R N A W A Ł  I M IŁOŚĆ" | len opiera się na obłudzie, a jego 
prod. iSasclia - Film , AA iedeń, którs program gospodarczy dąży do pode- 
przewyższa wsz-stko, co dotąd w;- . , , • . ' . , , .
U Jęliśm y. Reżyser Karol Łamacz 'w am a podsi aw porządku i swobod 
wespół ze znakomitym kompozyto- ekonomieznycii i politycznych, które 
rem J .  Straussem stworzyli teraz były  podwalina potęgi Fran cji, 
przecudną melodyjną komedję, skrzą- Przemówienie prem jera zakończone
ca humorem i kapstalnerm pomyślą- , , .u , r  ■ Z  było wezwaniem wsztuikich linhi-a-nu. Role główna kreuje i himig, bo- - , ■'
iiater „C S IB I *, któremu dzielnie ?ę- cycli kraj aoy zapommoh o w«\J-
kuudujt nuwi. gwiazda wiedeńska, i- kach 'i stanęli łącznie w sz sroga eh,
rocza Lien Deyer.-. J  Film  dzięki do- przM iw staw iajaerch sie naporowi
skonałemu wykonaniu, kapitalnemu niazczyeielskic„ 0* komu dżum.
scenarjuszowi i pięknym piosenkom, , , T
które staną się niedługo własnością ? utftrytet władzy musi zostać za­
cniej W arszawy, zdobył szalone po- eliowany. Reform y aą niezbędne i 
wodze lie zagranicą. Niewątpliwie i u będn przeprowadzone. Przed Fran- 
naa tu najm ilsza komedja sezonu d  w vbór; ^ a n l _

spettti* sie z zasłużoną svm patja pu- , v , , , , .  . ,, 1 ,
uliczni ści,*  ̂ w > ęi 'sz/scy <z j: na Ku> bratobójczej albo po R o j a
premjerze w kinie „GAŚtN O ". wewnętrznego. Francuzi muszą w y.

\ N . ) .  b r a ć .

PA R Y  Ż, 3 .10 . Dziennik „Fxcel- 
sior" zainięszcza oświadczenie Związ­
ku b. Korahatantów, podpisane 
przez pik. Lebccą, w którem ten i- 
mieiiiem kombatantów franeriskicli 
wypowiada się za reformami premje­
ra Doiuncrgue‘a.

P A R Y Ż , 5 .10  (P A T ). Energiczny, 
chwilami nawet patetyczny apel pre­
m iera Doun:crgue‘a do wszystkich 
Francuzów-, by zjednoczyli się prze­
ciwko niebezpieczeństwu frontu ko- 
munistyezuo-rewolueyjuego, znalazł 
wszędzie oddźwięk, z wyjątkiem  o- 
czywiścic skrajnej lewicy.

Ze wzruszającą odwagą — pisze 
„Le  M atin" —  Doumergue zażądał 
utworzenia wspólnego frontu wolno­
ści i ojczyzny przeciwko przygoto­
wującym dyKtaturę i warchołom. 
Według „Le  Jou rn al“ , mowa Dou­
m ergue^ to drini łtyayny apel (Io 
zjednoczenia serc i wo|i dia odpar­
cia zamierzeń, skierowanych prze­
ciwko wolnym instytnejom 1 przeciw­
ko całej cywilizacji.

Orędzie premjera jest dla „Echo 
de Paris" prawdziwero przemówie­
niem wyborczem. Dziennik wyraża 
nadzieję, że radykałowie socjalni w 
wyborach niedzielnych odmówią łą­
czenia się z socjalistami i komuni­
stami.

Broniący wielkich interesów eko­
nomicznych „Journće In d u strie lle ! 
pisze o „tragicznom ostrzeżeniu". AY 
mowie prem jera chodzi rzeczywiście 
o obronę instytucyj i cywilizacji. 
Niema nic pilniejszego w chwili o- 
beenej, jak  zakończyć rekonstrukcję 
narodową. Mówcy frontu wspólnego 
występują pr/.eoioż ptzeciw.ko obro­
nie, narodowej.

„L a  Republiijue" podkreśla iro­
nicznie zdanie Stalina, źe w naszej 
epoce nie liczą się zc słabymi, leoz 
tylko z silnymi.

Charakterystyczny jest głos „E re  
Nom elle", oi-ganu lewiey. który pi­
sze • Prezes R ad y Ministrów oęlwaą- 
nie spełnił swój obowiązek*

N a ro gu  u lic y  G orkiego je s t  
w ie lk a  k s ię g a rn ia . AYchodzimy. 
Żądam y O niegina. A k a d e m ja  w y ­
d a ła  go w  r . 19 34  z p rześliczn e- 
mi ilu s tra c ja m i K u źm in a. O m egi 
na ju ż  daw no nie m a na sk ład zie  
N ow ych  poetów7 bo lszew ick ich  też 
niem a. K ażd y n ak ład  ro z ch w yty ­
w a n y  je s t  w  p rz ec ią g u  k ilk u  dn: 
P o w ieść  „Z o ra n y  U g o r"  Szo ło­
chow a ro zsp rzed an a  z o sta ła  w  

n akład zie  4 m iljonów . Szołochow , 
to je d n a k  b e le try sty k a . A le  De- 
c a rte s  —  u k aza ł się  w  n ak ład zie
65.000 i ślad u  po nim  niem a.

O glądam  w y sta w io n e  k siążk i. 
M iędzy innem i księżk i - b ro szu rk i 
o m aw ia jące  obrazy. A  Więc np. 
k siążeczk a  „ P r o c e s ja "  R ie p in a . 
P rzeg ląd am , K rótko  i zwuęźle w7y 
tłum aczone z a sa d j sztuk i m a la r ­
sk ie j, podkreślon e m om enty p ięk ­
n a w  ob razie  i cel a rty sty ; p la s ty ­
czny i lite ra c k i. N a  m om ent lit e ­
ra ck i sp e c ja ln e  zw ró cen ie  u w ag i 
P o d e jśc ie  p rap agan d ow e B ard zo  
to dobry sposób n a u cz an ia  w ycho 
w a n ia  a rtystycz n eg o  i p o lityczn e­
go. P o m yśla łam  sobie o różnych 
d rogach  k u ltu ry : przez dobrobyt 
i przez w iedzę. B o lsz e w icy  dążą 
do tego, ab j tak i nau czon y przez 
k siążk i p ro le ta r ju sz  znał się  na 
ob razach  w c z eśn ie j, nim  będzie 
m ógł p ozw olić  sobie na ku p ien ie  
obrazu . Czyż to n ie  le p ie j?  Znam  
w  A Yarszaw ie m ecen asa , k tó ry  k u ­
pno ob razów  tra k tu je , ja k o  lo k a­
tę p ien iędzy. T en  p an  zam ów ił so­
bie u K o ssa k a  —  s p e c ja lis ty  od 
m alo w an ia  kon i —  obraz M atk i 
B o sk ie j. B c  ileż  będzie w a rt  taki 
u n ik a t!

P o d czas naszego k ilku m in u to­
w ego pobytu  w  k s ię g a rn i w eszło  
5 osób. 3  żą d a ły  k siążek  d la  d zie­
ci N a  sk ład zie  b y ła  ty lko  jed n a. 
J a k a ś  p an i w7 b in ok lach  i w  su k ­
ni - 3 / la fro k u  bardzo się  denerw o­
w ała . S u b jek t, o m iędzyn arod o­
w ym  w y g lą d z ie  w yb la k łe g o  ekspe­
d ien ta  z m ag azyn u  książek, w 
c z arn e j ru b aszce , k tó ra  iuźnym  
k ro jem  p rzyp o m in ała  cz arn y  f a r ­
tuch, tłu m aczy ł ja k  m ógł, że n a­
w e t w  sp e c ja ln y m  sk lep ie  z K siąż­
kami. d la  dzieci, w ię c e j n ic się  nie 
d ostan ie.

R obiło  się  późno, trzeb a  było 
w ra c a ć  do h otelu  na k o la c ję  i do 
teatru . O te j god zin ie  tra m w a je  
są  ta k  natłoczone, że zw yk ły  e u ­
ro p e jsk i śm ierte ln ik , n aw et n a j­
b ard z ie j w ysp o rto w a n y , n ie m o­
że m arzył o u życiu  te j lokom ocji. 
A ta k só w k i?  O w szem  są . A le  po­
n iew aż  je s t  ich  na M oskw ę m ało, 
a cen y  s ą  bardzo p rzystęp n e , 
w prow adzono zw ycz a j, żc n ie mo- 
źnataksów-ki w7zyw-ac z u iicy . Zw oi 
n iona m usi je c h a ć  na n a jb liż sz y  
p ostó j, a  tam  czeka ju ż  ogonek z 
k ilk u n astu  c ie rp liw y c h  osób. 
P ie rw sz a  osoba z ogonka m a p ra ­
wo z a ją ć  tak só w k ę. N a  ta k ą  oka­
z ję  trzeb a  n ie ra z  czekać 10  —  60 
m inut.

YArra c a liśn iy  na p iech otę  do do­
mu.

B y ła  G-ta, W  A Yarszaw ie 4-ta, 
S ło ń ce  prażyło  z jed n a k o w ą  inten 
sy w n o śc ią . R u ch  na u licach  je ­
szcze s ię  zw iększył. W id ać byłe  
p o w ra c a ją c y c h  z b iu i

I  znow-u k o la c ja  w sa li re s ta u ­
ra c y jn i j  z p ięknym  wudokiem na 
K rem l. K rem lu  n ie  w olno zw ie­
dzać. M ieszka tam  S ta lin . D a w ­
n ie j, t j  lkc w  w yp ad ku , k ied y  c a r 
p rzeb yw ał w M oskw ie  i za jm ow ał 
p ałace  kremlownskie —  K rem l był 
zam knięty d la  p u b liczn ości. T eraz  
—  sta le , bez w zględ u  na n ieobec­
ność w odza.

AA'ódz. Znam  ju ż  je g o  tw arz  na 
pam ięć. W szystk ie  w itry n y , 
w szystk ie  p lo ty  są  zaw ieszone je ­
go podobizną. N a  K ra sn y m  P la ­
cu, na now obud ującym  się  h ote­
lu, na p łótn ie przez 6 p ię te r  roz 
piętym , potężnem i re fle k to ra m i o- 
sw ie tlo n a , ja s k ra w o  w y stę p u je  je ­
go sy lw etk a . N a m alo w an a  je s t  
na tle  c ie n ia  L e n in a . L e n in  cha 
la k te ry sty c z n y m  ruch em  ręki 
w sk a z u je  n a  n a p is :

„ T ic , k o to ry je  p o p y ta ju ls ia  na- 
p a s ‘t na  naszu  stran u  —  połuczat 
so k ru sz y tie ln y j otpor, cztoby 
w p ierod  n iew popadno było im 
sow7a ‘ t sw ojo  swunoje ry ło  w  nasz 
so w ieck ij ogorod. S ta lm “ .

T a k ic h  zdań, n ie n a jk ró tsz yc li, 
je s t  pełno.

H alin a  B orm an ow a
N astępny rep ortaż  z cyk lu  „Z . 

S . R . R . w oczach k o b ie ty”  ukftiże 
s ig  w e w torkow ym  num erze A B C ,
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T a j e m n i c a  p o d p a l e ń
Sensacyjny zwrot w procesie Perelmutrów

Żydowskie społeczeństwo przezywa 
nicbylejaką sensację. Je s t  nią spra­
wa rodziny Pcrelmutrów, majętnych 
m łynarzy z N asielska, których w trą­
cił do więzienia własny7 ich syn, F i- 
szcl, oskarżając o dokonanie w N a­
sielsku i w okolicy szcx-egu podpa­
leń konkurencyjnych przedsiębiorstw 
m łynarski eh.

Rodzina Perelmutrów. m ieszkają­
ca w Nasielsku, uchodzi wśród m iej­
scowej iudnośei za niezwykle ma­
jętną, wzbogaconą na m łynarstwic i 
handlu zbożem. Perelmuirowie, roz­
porządzając milionową fortuną, nie 
zdołali sobię jednak zaskarbię u 
miejscowej ludności i w7spółwyznaw- 
ców nczuć przyjaznych. B y li po­
wszechnie nielubiani, cieszyli się 
smutną opiują ludzi niebezpiecznych 
i niecofających się przed żaduemi 
śi odkami, jeżeli idzie o zdobycie pie­
niędzy

AA' lecie 193(1 r. w miejscowości 
Picścirogi, leżącej w pobliżu N asiel­
ska, spłonął podczas nocy w Lajcm- 
r,iczvch okolicznościach młyn Natana 
Toruńezyka. Ślcdztow stwierdziło, żo 
mły-n został podpalony i wśród 
zgliszcz znaleziono drewnianą, skrzy-n- 
kę, wypełnioną sianem, przesyouem 
benzyną. Do skrzynki tej biegł lont, 
który zapaliła tajemnicza ręka. 
Sprawcy- pozostali nieznani i miej­
scowa ludność zaczynała już zapo­
minać o wypadku, kiedy' w grudniu 
wyouehi pożar w młynie SzpigLel- 
mana.

Od te.i chwili co pewien czas pa­
lą się wszystkie młyny'- w7 okolicy,-a 
klęski pożaru nie dotykają ty Iko 
Perelmutrów, który ch przedsiębior- 
stwo, pozbaw-ione konkurentów, pro­
speruje coraz lepiej, przynosząc set­
ki tysięcy7 zlolyeli dochodu.

AYc wrześniu r. ub. do sędziego 
śledczego w Pułtusku przyszedł syn 
Perelmutrów, Fiszel, i oświadczy7!, że i 
jest cn w posiadaniu wiadomości, 
kto był sprawcą pożarów7. Oś yiinl- 
ezył, że podpaleń dokonali Abram 
i B ajnyszjC zarkow ie oraz handlarz 
koni Berek Cytryn, którzy za w y­
nagrodzeniem, z inicjatywy- rodziców 
Fiszla, Srula i Chany7 Perelmutrów, 
oraz braci Motla, Szmula i AlordLi, 
podkładali kolejne ogień pod kon­
kurencyjne młyny.

Fiszel Perclmuter, zamieszany w 
jak ąś nieprzyjemną dla siebie a fe ­
rę i wyklęty przez rodzinę, uciekł 
do Palestyny7 na krótki czas przed 
wybuchem wojny7 światowej. Po 20- 
letniej nieobecności, Fiszel P . przy­
był do Polski. Rodzina przyjęła mar­
notrawnego syna i przypuszczając, 
żo przywiózł on z sobą większą go­
tówkę, zaproponowała mu przystą­
pienie do spółki, obiecując duże zy­
ski, gdyż interes mial iść doskona­
le, albowńcm dwa konkurencyjne 
młyny sjilonęły już za sprawą Pcrel- 
mutrów, a wkrótce stanie się. to i z 
resztą. Tak mieli mówić rodzice i 
bracia Fiszla.

Pcrelmutrowie zostali aresztowa­

ni jiod zarzutem podżegania i po­
mocy ula dokonania przestępstwa o- 
raz razem z nimi Znaleźli się w7 wię­
zieniu wykonawcy, Czarkowie i Cy 
tryn.

AA7 kwietniu r. b. Sąd Okręgowy 
w W arszawie, na sesji wyjazdowej 
w Pułtusku, za ją ł się sprawą Perel- 
mutrów. AR sądzie odbywały się zgo­
ła dramatyczne sceny, kiedy 70-let- 
ni siwy, jak  gołąb, S m l Perclmuter, 
ojciec Fiszla, rzucał przekleństwa 
na głowę syna, w ołając: „.Jehowa 
dał mi trzech synów i jednego sza­
tana", a matka łkała spazmatycz­
nie i mdlała na ławie oskarżonych. 
Pod przysięgą powtórzył swe oskar­
żenie pod adresem rodziców i bra­
ci. Zdawało się, żc Pcrelmutrowie 
spędzą resztę swego życia w więzie­
niu, gdy nagle zaszedł nowy, nie­
zwykły zwrot w procesie.

Oto przed samem zamknięciem 
przewodu, gdy głos m iała zabrać o- 
brona, na sali sądowej zjawiła si? 
jakaś kobieta, prosząc o dopuszcze­
nie je j do głosu. Kobieta ta  zezna­
ła, żo w nocy widziała, ja k  Fiszel 
prowadził jak ieś potajemne pertrak­
tacje z właścicielami spalonych m ły­
nów, Szpigielmanem, Tornńczykiein 
i Gotliebem. AArczwano Fiszla  po­
wtórnie przed sąd i zapjtano go, o 
czem rozmawiał z poszkodowanym^ 
właścicielami, którzy 7 zgłosili po- 
wództwo cywilne, AAowczas 1 ’ iszel 
oświadczył, żc cofa swoje osiiarże- 
nie, które uczynił z zemsty za na­
mową zniszczonych m łynarzy, obie­
cujących mu poważne wynagrodzenie 
w wypadku oskarżeniu rodziców i 
wskazania w ten sposób winnych ta­
jemniczych pożarów. F iszel na wnio­
sek prokuratora yostał natychmiast 
aresztowany na sali sądowej, a sąd 
po naradzie ogłosił :vyrok uniewin­
niający dla wszystkich oskarżonych.

Prokurator M issuua, który wnosił 
sprawę Perelmutrów, odwołał się od 
takiej decyzji do Sądu A pelacyjne­
go, który dziś o godz. 2 pp. przystą­
pił do rozpatrzenia spraw y.

Przed sądem przewinąć się nm no­
wy szereg świadków7, kto*ycli listę 
otwiera F iszel Perclmuter. Salę są­
du napełniły7 tłumy publiczności ży­
dowskiej. •

Fiszel, zapytany o powód nie­
zwykłego oskarżenia bliskicn mu o- 
sóIj oświadczył, że czuł zawsze do 
nich nienawiść. Po powrocie do Pol­
ski znalazł się w ciężkich warunkach 
bez środków7 do życ.a. W tedy to 
szatańską my li podsunęu mu Szpi- 
gielman i niui, mając nadzieję, żo 
wyproeesują sobie od Perelmutrów 
grube odszkodowania. Ja k  twierdzi 
wuj F iszla, Uberbaum, marnotraw­
ny syn pd aresztowaniu rodziców-, 
oświadczył mu, że cofuie zeznania 
za cenę 20.000 dolarów. Potem ?m- 
żył cenę, mówiąc, że zadowoli sip 
liomem w Nasielsku.

AYyrok na Perelmutrów i pozos ia  

łych oskarżonych zapadnio prawdo­
podobnie dzisiejszej nocy-.

Or. Rigele na a  Re akcji
P r z e c i w  A u s t r j i

AA IED EŃ , 5 .10 . Obecnie w kie­
rownictwie akcji hitlerowskiej prze­
ciw A uatrji zaszły znaczne zmiany. 
Przedewszystkiem przeniesiono cen­
tralę z Monacłijum do Berlina, a na 
czele jo j stanął dr. F ritz  Rigele. 
Je st  io notariusz z Linzu, który 
miał być posłom austrjaekim  w B er­
linie w wypadku udania się zamachu 
25, npea. Dr. Rigclc jest spokrew­
niony z Goeringcm. Berlińskie kie­
rownictwo akcji postanowiło po­
wstrzymać wszelką, akcję czynną 
przeciw A u strji do czasu wyjaśnie­
niu sio sprawy7 Saary , jeduakże nie 
przerwano montowania rewolucyjne 
go apąratu pąj-tyjnego, a bezpośred­
nio po plebiscycie p artja  ma otrzy­
mać duże zasiłki pieniężne a N ie­
miec.

B E R L IN , 5 ,10 . Ogłoszenie nie­
mieckiej księgi o wypadkach 25 lip­
ca wywołało tutaj bardzo ,niemiłe 
wrażenie, uważając publikację za

KrólewsKie pudrółe
BIAŁO GRÓ D, o.10  (P A T ). K ró ­

lewska para .jugosłowiańska podróż 
do Fran cji odbywa na okręcie wo- 
ju inym  „Dubrownik", który odpły­
nął wczoraj wieczorem z K oioru  do 
M arsylji Towarzyszący królestwu 
M inister Spraw Zagranicznych, Jev- 
ticz, w rozmowie z przedstawicielem 
H ayasa podkreślił znaczenie podró­
ży królewskiej, oświadczając, iż jest 
to nowy niewątpliwy dowód wspól­
ności interesów politycznych i wza­
jemnego zaufania ebu krajów.

wyraźnie skierowaną przec.wkfc 
Niemcom. Porównywa się 1*1 " awet 
z „brunatną księgą", ogłoszoną 77 ro­
ku ubiegłym w Londynie. Rząd au- 
strjacki oskarżany jest o c  -'dnia- 
nic pojednawczej m isji von 1 a p e n a .

ttłoiRleż prawicowa
w obronie prof. Cuzy

B U K A R E S Z T ,  ( p A T ) .  Gru­
pa studentów skrajnie prawicowych 
wtargnęła wczoraj wicczoiem do re­
dakcji dziennika „Iracki , "iszcząc 
urządzenie biurowe i bijąc dyrokto-
ra i współpraco::Umów dzikim (Y
c z a s i e  s t a r c i a  r a m n  t o s t u l i  t n i n l e u t  
i  c l z i e m i i k u r z ,  k t ó i y c h  p r z e w i e z i o n o  
d o  s z p i t a l a .  P o w o d e m  n a j ś c i a  s t u ­
d e n t ó w  b y ł  a r t y k u ł ,  j a k !  s i ę  u k a z a ł
w  .,Faclu‘\  twioruząt’v, iż przy wód ̂
ca L ig i Xiirodowo-C h-izcSjcijiuigj^ę^ 
prof. Guza, prowadzi. roko:v:inia \  

leżą masońską.

Dostateczna podstaw a

De foiszyth rozmów
LO.NTJJN, o .10. Rząd francuski 

zakomunikował rządowi aimiciskie- 
:nu postulaty polskie w sprawie .pak­
tu wschodniego. Rząd francuski za­
znaczył, że uważa odpowiedź polską 
za dostateczną podstawę do dalszych 
rozmów. Oznaczałoby lo, żc Barthou 
primnie wznowić rokowania z rządom 
iiciskim na temat proponowaueuo


